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■■ -LONDYN. 16.6. D yskusja gene­
ra ln a  konferencji gosipodarcze-j ma 
Si® ku końcowi. Czem  bliżej tego 
końca, tern mniej w ykazu ją  po­
szczególne delegacje zain teresow a 
Ula tern, co sie m ów i na sali, gdyż 
w łaśc iw a  g ra  toczy  sie iuż za kuli 
®ami konferencji m iedzy in teresa­
m i państw , posiadających t. z w. 
trie lk ie  w aluty.
k S p ra w a  stabilizacji tych  w iel- 
ISch w alu t nie posunęła się w  cią- 
igiu dzisiejszego dnia naprzód. Mi- 
«no to  ju tro  wieczorem , lub najda­
lej pojutrze, spodziew ana jest de­
k larac ja  am erykańska, w y raża ją ­
c a  zgodę na „rozejim w alu tow y".

■■Giełda reagow ała tutaj natych­
m iast zw yżka dolara, w obec spo­
dziew anej rzekom o nowej relacji

Królowa Maria 
na morzach północy
• HAMBURG 16.6. Królowa M aria 

SWmuńska w  tow arzystw ie  a rc y -  
k siażą t Antoniego i S tefana H abs­
bu rgów  oraz arcyksiężniczki Ilea- 
n y  w yruszy ła  s tąd  na parow cu 
i® oso lu te“ celem  odbycia dłuższej 
podróży  po m orzach północnych.

tej w alu ty  do funta, ustalonej na  4 
doi. 5 cen tów .

Prezydent Rzplitef w Toruniu
w  procesji B ożego Ciała

TORUŃ, 16.6. U dział P a n a  P re ­
zyden ta  Rzeczypospolitej i prem je-

Am erykanie biją s ię  w  p iersi
Lichwiarz świata wstydzi się

W ASZYNGTON. 16.6. S tanow i­
sko, zajete p rzez  Roosevelita w  
sp raw ie  częściow ej sp ła ty  ra ty  
długu p rzez  Anglię, było  żyw o 
k ry tykow ane p rzez  senat. S enato­
row ie dem okratyczni solidaryzują 
się z przew odniczącym  sen. G las-

sem, k tó ry  ośw iadczy ł:
„We właściwym momencie bę­

dę obstawał przv tem. aby wyka­
zać. że podczas sdy państwa dłuż 
nicze przelewały krew, myśmy 
wydawali pieniądze".

ra  Jędrzejew icza w  procesji Boże­
go  C iała nadał uroczystościom  cha 
rak te r  niezw ykle podniosły. O g. 
10 rano w kościele św . Jana odpra 
wierna została  pontyfilkalna M sza 
św., na k tó rą  p rzy b y ł P rezy d en t 
i zajął miejsce przed w ielkim  o łta ­
rzem . W  presbiterjuim zasiedli przed 
staw iciele  w ładz. Po M szy św. ru­
szy ła  u roczysta  procesja, celebro­
w ana p rzez  kis. biskupa O koniew ­
skiego. Do pierw szego o łta rza  przy 
pomniku Kopernika, celebransa pro 
w adził P an  P rezy d en t Rziplitej.

Potworna zbrodnia zwyrodnfalców
na osobie obłąkanej dziewczyny

. — Do szpitala 
m iejskiego w K atow icach przyw iezio­
no p rzed  kilkom a dniami um ysłow o 
chorą  dziew czynę, 20-letnią M arję Ro 
m ańczyków nę, zam ieszkałą p rzy  m at­
ce.

C ierpienie m łodej pacjentki m iało 
jednak inne podłoże niźii choroba u-

Przypadek, czy prowokacja?
San ełst nlem ecki lędował pod Obornikami

POZNAŃ 16.6. Nad m iasteczkiem  
Oborniki pojawił się onegdaj w  po­
łudnie sam olot niemiecki, oznaczo­
n y  na  skrzydłach  sw astykam i hitle­
row skie  mi, z num erem  re jestracy j­
nym  135. . .

O k rąży w szy  kilkakrotnie m iasto 
na w ysokości około 20 m etrów , od­

leciał w zdłuż rzeki W arty  i w  od­
ległości około 4 k ilom etrów  osiadł 
na łące.

Jeden z najbliższych rolników  p o  
śp ieszy ł z pom ocą pilotowi, lecz 
ten, gdy  dow iedział się, że jest na 
tery torium  R zeczypospolitej, na­
ty ch m iast odleciał.

Publikacje niemieckie
p rzep ęd zo n e  z  Eotw y

RYGA 16.6. Biuro prasow e p rzy  
m in isterstw ie sp raw  w ew nętrz­
nych Ł o tw y  w ydało rozporządze­
nie, k tórego mocą odebrany  zosta­
je  debit pocztow y w szystk im  pi­
smom- n iem ieck im .:

Zakaz w w ozu obejmuje w szyst­
kie bez w yjątku czasopism a, perio­
dyki i książki w języku niemieckim, 
w ychodzące i drukow ane poza 
granicam i Łotw y.

-M-
E nergiczue w ystąpienie Łotw y, prze 

ciw zalewowi pi&tn niemieckich i zam­
knięcie w rót przed p rasą  hitlerow ską 
—  spotkać się musi w całej Europie z 
uznaniem.

S tanow czy  krok Łotw y pow itany bę­
dzie  życzliw ie zw łaszcza w Polsce, 
która, jak dotąd odczuwa jeszcze dość 
Silnie ciężar haraczu płaconego czę­
stok roć  w ręcz wrogiej nam prasie. A 
haracz, to olbrzymi, dość przypom nieć 

podług niedaw nych obliczeń spro­

w adziliśm y do Polski w ydaw nictw  nie­
mieckich za sum ę blisko 4 m iliony zło­
tych.

m ysłow a; z resz tą  d ła  otoczenia nie 
szkodliw e.

R om ańczyków na by ła
w ostatniem stadium ciąży  

i  łada godzina spodziew ała się p rzy j­
ścia na św ia t potom ka, do czego mat­
ka  nie chciała żadną m iarą  dopuścić.

W obec takiego stanu rzeczy zebrało  
się

konsylium lekarskie,
na k tórem  zdecydow ano się na k rok  
w praw dzie  bardzo  ryzykow ny , jednak 
ze w zględu na stan duchow y pacjent­
ki, bezw zględnie
konieczny ł prawnie usprawiedliwiony.

Niebaw em  w ięc przystąp iono  do cięż 
kiej operacji

w yjęcia płodu,
k tó ry  już przed operacją  p rzes ta ł żyć 
w łonie matki.

O peracja pow iodła się w  zupełności, 
dzięki czem u u ra tow ano  R om ańczy- 
ków nej życie.

D opiero te raz  w yszła  na jaw  
rzeczy niesłychanie potworna.

W y p y ty w an a  przez lekarzy  o oko­
liczności, k tó re  b y ły  bezpośrednią 
p rzyczyną  ciąży  um ysłow o chorej 
dziew czyny, R om ańczykow a z niem a-

Patriotyczny uparciuch
rąbie balustrady na uniw ersytecie

BRUKSELA, 16 6. W -dniu 4-tym  bie­
żącego m iesiąca zatrzym ano robotnika 
M orrena, k tó ry  dw ukrotnie porąbał ba­
lustradę  w’ gmachu tutejszego uniwer­
sytetu, bowiem nie w y ry to  na niej 
słów  zm arłego kardynała  M erciera, 
piętnujących gw ałty niemieckie pod- 

I  czas wielkiej wojny.
W czoraj staw iono M orrena przed 

Izbą O skarżeń (la cham bre des mises

en accusation). P roku ra to r ośw iadczył, 
że zwolni M orrena, jeżeli ten przyrzek  
nie, że po  raz trzeci nie zniszczy ba­
lustrady .

M orren odmówił złożenia takiego 
p rzyrzeczenia , pow ędrow ał więc zpo- 
w rotem  do aresz tu  prew encyjnego, 
gdzie będzie przebyw a! do dnia proce­
su.

Pełna tabela wczorajszego ciągnienia na str. 7-ej

łym w stydem  ośw iadczyła, że siato 
się to

pod jej nieobecność w domu,
dokąd przybyli zam ieszkali w  tymża 
domu
bracia Piotr i Alfons Burkhardiowtok 
oraz bracia Paw eł i Leon Bełkowle,

W edług słów  m atki obłąkanej dziew 
czyny, potw ierdzonych zresztą  zezna 
niern protokularnem  w policji — mieli 
oni w targnąć  do m ieszkania R om ańczy 
kow ej, a  zastaw szy  córkę

dopuścili się ohydnego czynu, 
z którego um ysłow o chora nie zdaw a­
ła sobie spraw y, jak rów nież i  na­
stępstw .

D ręczona wstydem , R om ańczykow a 
obaw iając się szykan ludzkich i po­
śm iew iska, w ołała raczej zataić s ta r  
córki i na ostateczny  k rok  zdecydo­
w ała się bezpośrednio przed m ającym  
nastąpić porodem .

Jak  się dow iadujem y, w ładze 
w szczęły  dochodzenia przeciw ko zw y 
rodniałej czw órce ohydnych n ap ast“/ 
ków.

W iadom ość o tym  niezw ykłym  wy 
padku zw yrodnienia rozeszła się Pt 
B rynow ie i okolicy, w yw ołując r.ieby 
w ałe w prost oburzenie, o raz  żyw e po 
ruszenie.

S tan  pozostającej dotąd w szipitalu 
R om ańczyków nej jest naogól zadow a­
lający.

5 5  ofiar  
motorniczego

BRUKSELA 16-6. W  m iejscowo­
ści V orvers zderzy ł się tram w aj z 
autem  ciężarow em .

Z pośród pasażerów  tram w aju  
pięciu poniosło śm ierć na m iejsca, 
a  30 jest rannych. S tan  8 z nich jest
bardzo ciężki.

W inę za w ypadek  ponosi m otor­
n iczy  tram w aju, k tó ry  nie zaham o­
w ał w ozu na skręcie  ł w padł w  

pełnym  biegu na  sam ochód



r-ólr. 2 Sobota, !? czerwca 1933 r.

Zastanówmy sie trochę...

Oj, ci „kochani Francuzi®Sft

Wpadł nam w ręce nr. 7357 
francuskiego dziennika ..Comoe- 
dia“, poświęconego sprawom 
artystycznym.

Na pierwszej stronie tego 
dziennika, jest duży ilustrowany 
artykuł o wystawie polskiej 
sztuki indowej w Paryżu.

Przy czytaniu tego artykułu 
stanęły nam dębem włosy na 
głowie. Dosłownie. Albowiem, 
choć wiemy dobrze, że nasi Iran 
cuscy sojusznicy stale adresują 
„Varsovre — Russie" i biją 
wszelkie rekordy ignorancji, je­
śli idzie o sprawy polskie, to ta­
kiego steku bzdur, nonsensów i 
wołającyeh o pomstę do nieba 
idiotyzmów nie sposób wyma­
rzyć nawet w jakimś koszmar­
nym śnie.

Zanim przytoczymy wyjątki z 
tego „artykułu*4, chcielibyśmy 
zapytać co robi nasza propagan­
da zagraniczna. Chcielibyśmy 
dowiedzieć się, czy tego rodza­
ju opisy czytują prócz czytelni­
ków francuskich także nasi spe­
cjaliści i fachowcy, których zada 
niem jest informowanie zagrani­
cy o naszym kraju. Bo przecie 
cóż mówić naprzykład o reszcie 
Francji, o prowincji, skoro takie 
rzeczy wypisuje się i czyta, 
wprost można powiedzieć, pod 
opiekuńezemi skrzydłami amba­
sady polskiej w Paryżu?!

Panowie z propagandy zagra­
nicznej! Panowie radcowie, re­
ferenci. attaches prasowi!!! Na 
litość Boską! Gdzie wy jeste­
ście? Co w y  robicie?!

t a  przekupstwa w wielkiej d e rze  s p r p s o w e j  
Aresztowania na sali sądowej

Posłuchajmyż, co pisze autor 
owego artykułu w „Comoedia**.

Zacznijmy od tytułu „Zabaw­
ki i wycinanki papierowe czyli 
cała Polska od Zakopanego po 
Kraków (!). Wystawa sztuki poi 
sklej w Ecole Boulle".

Cóż tam autor zobaczył?
„Nad brzegiem Newy (!) pięk­

ne Polki, odziane po parysku, nie 
wzdrygają się stroić swych cza­
peczek wstążką, pochodzącą z 
jakiejś wschodniej prowincji (!)“

„Otwartym stepem (!) prze­
jeżdża krakowskie wesele przed 
kapliczką**...

„Pod wieżą Floriańską kra­
kowska karlica sprzedaje pier­
niki... Przybrały one kształty 
cudaczne zwierząt, księżniczek, 
bojarów i trojek... Cała polska 
sztuka ludowa odzwierciadliła 
się w tych piernikach...** (!!)

Na wystawie widzi także au­

tor „hafty z papieru, Kustari (?) 
kolorowe z drzewa i Lajkonika, 
owa postać, która w r. 1241 u- 
wolniła piękny Kraków od tatar, 
skiego najazdu" (!!)

Podobnych do wyżej wymie­
nionych bzdur, znajdujemy wi 
artykule dziesiątki i setki. Po­
słuchajmy jeszcze naprzykład* 
w jak malowniczy f rzewny spo 
sób kończy go ów francuski pu­
blicysta. i

„Cały ten polski folklor odzy­
wa w barwistym korowodzie i 
wyrywa się z XII dzielnicy, nu­
cąc słynny (!) refren:

„Pląsajmy d o  ziemi rytmicznie, 
Piękna Lodoisko!
Jest sie szczęśliwym, tańcząc 
W takt mazurka... , u .
Byłoby miło, mola kokotko jjj& i 
Nad brzegiem N ew y.J‘

Takie sobie rzeczy pisują 1 
czytają nasi kochani sojuszni­
cy... A nasza propaganda zagra­
niczna urzęduje... u

, - Toczący się w Przemyślu proces 
przeciwko 24 osobom, zamieszanym w 
olbrzymią aferę spirytusową, zatacza 
coraz to dalsze kręgi i doprowadza do 
Ujawnienia nowych krętactw  i oszustw 
(już w czasie trwanfa- procesu.
1 Cala ta afera, trw ająca już od kilku 
lat, naraziła skarb państwa na straty , 
przekraczające sumę 2 i pół milj. zł.
■ Zamieszanych jest w n'ą długi sze­
reg  osób, do których należą: właści­
ciele fabryki octu „Lech“ w Przemy­
ślu, właściciele wytwórni wódek i li­
kierów „Przem ysław a11, główny hur­
townik, właściciel rafinerii spirytusu 
tv Samborze Wilhelm Tieger, urzędni­
cy kontroli oraz spora liczba pośredni 
ków, handlujących nielegalnym spiry­
tusem.
I Nieustanne przekupstwa, któremi 
stale posługiwali się oskarżeni, dopro­
wadziły ostatnio do aresztowania na 
sałł sądowej trzech właścicieli octow 
mi „Lech“ — Linkera, Lipszyca i Ru-

binfelda wobec udowodnionego im u- 
silowania przekupienia świadków — 
robotnic fabrycznych.

Przesłuchana na rozprawie wczoraj 
szei robotnica Eleonora Fłakówna, 
przyznała się, że otrzym ała kartkę, 
przysłaną jej przez właścicieli fabryki, 
na której by ły  informacje jak ma ze- 
z..awać, oraz 13 zł.

Flakówna widziała, jak odciągano 
czysty spirytus i przetaczano go, nie 
orientowała się jednak, że jest to prze 
stępstwo.

 — ) : * : (  ^
Kpi Skarżyński

ma lecieć do Europy?
Jedna z w ielkich am erykańskich J tern do S tanów  ZiednoczotnycfłA ‘  

ageneyij p rasow ych (United P ress) { Skarżyński zam ierza w dmiaicS 
donosi: I najbliższych rozpocząć fot do  W a-

; szyngtonu.
Jest możli w e, ż e  po pobycie  wt 

Stanach Z jednoczonych kipt. Skar-

Lotnik polski, kpt. Skarżyński, 
k tó ry  dokonał przelotu na  aw jonet 
ce  „RW D-5 b s “ z Afryki do  Ame­
ryki i p rzeb y w ał ostatnio w  B ra­
zylii, a potem  w  A rgentynie, o trzy  
m ał od w ładz polskich pozwolenie 
na przybycie w raz  z sw ym  apara-

Start esKadry włoskiej
znów odracznny

RZYM 16.6. O czekiw any i w y­
znaczony na środę s ta rt 24 w ło­
skich w odnopłatow ców  do wielkie 
go lotu nad północnym  Atlantykiem  
został odłożony  na czas nieokreśło- 
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Ziemianin oskarżony o teror 
Poaróżki przeciw gen. Eałachswiczowi

Wczoraj przed sądem okręgowym 
■W W arszawie stanął ziemianin Cze­
sław Związek-lżyłowski, oskarżony o 
teroryzow anie świadków, w liczbie 
których był również gen. Btiłak - Ba- 
kehowicz.

Ziemianin miał sprawę o alimenty, 
/wytoczoną mu przez przyjaciółkę, Jad 
wigę Marcównę, którą porzuci po 
4- eh- latach wspólnego pożycia. W 
procesie tym miał zeznawać gen. Ba-

Wróżby na dziś
Koło godz. 13-ej może zaznaczyć się 

fforszy nastrój w związku z drobnemi 
niepowodzeniami — później jednakże 
nastąpi radykalna zmiana na lepsze.

Bowiem godz. 15-fa obiecuje n,am 
pomyślną passę nowe poczynania i 
możliwości, powodzenie w spekula­
cjach, stosunkach z przełożonymi i oso 
Łam.i wyżej stojąeemi

W ieczór zapowiada sie spokojnie, a 
nasza ekspansja może wówczas przy­
nieść lepsze rezultaty, zmiany i «>•»- 
szerzenie horyzontów.

jużłachowicz, upatrzony poprzednio 
na ojca chrzestnego.

Przed rozpraw ą jednak generał za­
wiadomił sędziego, że odebrał od lży 
lowskiego kilka telefonów z pogróżka­
mi. Podobne „ostrzeżenia11 otrzymali 
również Marcówna i jej obrońca.

Ziemianina poddano w:ęe osobistej 
rewizji po opróżnieniu saii sądowej z 
publiczności, w  wyniku której znate- 
ziono przy nim rewolwer z kulą w 
lufie. W związku z terni faktami Iży- 
łowskiego aresztowano i wytoczono 
mu sprawę o teroryzowanie świad­
ków.

Oskarżony do winy się nie przy­
znaje, twierdzi, że nikomu mczem nie 
groził, a bron nosi przy sob.e dla 
własnego bezpieczeństwa.

ny.
W szystko było gotow e do startu , 

jednak w ostatniej chwili nadeszły  
depesze o niekorzystnych w arun­
kach atm osferycznych w okolicach 
Grenfandji.

Jak wiadomo, podczas lotu sa ­
m oloty w łoskie mają pozostaw ać w 
ustaw icznym  kontakcie z punktam i 
obserw acyjnem u a więc z kilku o- 
krętam i wojennem i i stałem i s ta ­
cjam i na w ybrzeżach  Grenfandji.

O kręty  w ojenne sygnalizują, że 
nie mogą dotrzeć do w yznaczonych 
im stanow isk z powodu gęsto p ły­
nących od północy lodów, zaś s ta ­
cje lądowe donoszą, iż w obecnych 
w arunkach lądow anie na w ybrze­
żach Grenlandji jest niemożliwe z 
powodu, spiętrzonej kry.

W arunki te mogą się zmienić la­
da dzień, to też cała eskadra u trzy­
m yw ana jest w pogotowiu s ta rto - 
wem.

Do A m sterdam u w y jechał już 
znany lotnik niemiecki vcn Gronau, 
k tó ry  w  A m sterdam ie ma przeka­
zać gen. Balbo pozdrow ienia nie­
mieckiego m inistra G oeringa.

Gronau trzykrolnie już odbył tę 
drogę z Europy dc Ameryki, którą 
obecnie przem ierzyć ma eskadra 
włoska.

Szykujmy się da „Swifta tlorza*’ na 29 czerwca 
Wolu? d e s k a  do m o rz a - to  warunek notęgi Państwa

żyńiski podejmie ło i pow ro tny  n a  
sam olocie p rzez  A tlantyk d o Esh
ropy. : - uU-i.

OD REDAKCJI. — W dniu dzisiej­
szym nie udało nam się sprawdzić 
'wiarygodności tej depeszy, to też dru­
kujemy ją tytko z obowiązku dzienni- 
'karskiego, wydaje nam się jednak, że 
kpt. Skarżyński gdyby nawet miał za­
miar lecenia znów mad oceanem, ttf 
nie mógłby tego uskutecznić, nie ma­
jąc zezwolenia swych władz przełożo-r 
mych. u.-.! H-
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Obrady BJI.W.R#
w Łucku

ŁUCK. 16.6. —  W  dniu 1*4 czerwca* 
baw ił w Łucku prezes BłłiWR płk. W  a 
lery Sławek w tow arzystw ie generał-* 
nego sekretarza BBWiR nos. Brzęk-O- 
sińskiego, - i

O godz 11-ej odbyła sie w sali se­
kretariatu wojewódzkiego BfBWR kora 
ferencja z udziałem prezesa Sławka, 
woi. Józewskiago. wszystkich posłów) 
i senatorów  wołyńskiej grapy parla­
mentarnej, jak również prezesów, ra«f 
powiatowych BBWR na Wołyniu.

Płk. Sławek był następnie obecny 
na akademii ku czci bohaterów P ob  
skiej Góry, zorganizowanej W. sali 
Teatru Miejskiego przez Łracki Od­
dział Związku Legionistów.

O godz. 17.30 z  okazji przyjazdu pffc 
Sławka odbyło się przyjęcie u P. wo 
jewody Józewskiego.

Następnie płk. Sławek odwiedził w- 
kraiński klub ..Ridna Chata11, podczas 
wieczornicy, urozmaiconej produkcja* 
mi chóru i teatru ukraińskietgo.

P O G O D A
Małopolska wschodnia. Podole i Wo

rzone, miejscami mglisto, w dzćfsl 
łyń: rano niebo przeważnie zachmu­
rzone, miejscami mglisto, w  dzień roz 
pogodzenia. Ciepłej, w iatry miejsco­
we.

Pozostałe dzielnice: pogoda słottecz 
na o umiarkowanetn łub niewieikieira 
zachmurzeniu. Dniem bardzo ciepłej 
Słabe wiatry miejscowe.
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Dla nowych nauczycieli niema pracy
Młodzieży! nie garnij się do tego zawodu 

gdzie 15.00® fachowców ale ma chleba
Jeszcze n iedaw no zaw ód nau­

czyciela uw ażany był za stosunko 
w o popłatny, bo jakkolw iek pen­
sja nauczycielska nigdy zbyt wiel­
ką nie była, jednak dość ła tw o mo 
żna było o trzym ać sta lą  posadę, 
w ynagrodzenie zw iększa1 o się w 
stosunku do ilości p rzepracow a­
nych lat, nie groziły  redukcje i t.d.

M niemanie takie nie było zresz­
tą  pozbaw ione pew ne i słuszności. 
Nic dziwnego wiec, że liczne rze­
sze m łodzieży szły do sem inariów  
nauczycielskich i to n 'etylko m ło­
dzieży z rodzin inteligenckich, ale 
przew ażnie w łaśnie z wiejskich, 
gdyż na wsi, jeśli gospodarz po­
sy ła  syna do szkół, to zazw yczaj 
m arzy  o tern, aby  został 
■ księdzem łub nauczycielem.

D ziś jednak w arunki pracy nau­
czycielskiej zasadniczo, sie zmieni­
ły , a tym czasem  oed m łodzieży do 
sem inariów nie został ani trochę 
zaham ow any.
; Dla kończących nauczycieli T 

zabrakło już posad, 
jakkolw iek nie można pow :edzieć, 
ż e  ilość szkół i nauczycieli je s t .w  
P olsce w ystarczająca.

Ale P aństw o  now ych szkół nie 
o tw iera  praw ie w cale, a z p rzyro­
stem  dzieci radzi sob;e w ten spo­

sób, że na każdego nauczyciela w y 
pada coraz w iększa liczba ucz­
niów.

T o też ci. k tó rzy  pracują, nie 
mogą sobie dać rady, a 
kilkanaście tysięcy bezrobotnych 

nauczycieli
na,próżno czeka na posady.

Obecnie w yszło  rozporządzenie, 
na m ocy którego Państw o ma p ra  
w o angażow ać nauczycieli na 

roczną bezpłatną praktykę, 
obiecując im' w zam ian pierw szeń­
stw o przy rozdzielaniu posad w ro  
ku następnym . W praw dzie rok 
p rak tyk i dla tych. co ukończyli 
szkołę zaw odow ą pięcioletnią i sa 
zupełnie do p ra c y  przygotow ani 
jest okresem  zbyt długim, ale nie­
szczęście leży gdzieindziej..

W  tym  roku skończy sem inarja 
nauczycielskie

okojo 5.000 abiturientów
i będą oni zmuszeni do przyjęcia 
ow ych bezpłatnych p rak tyk . Po 
roku pracy, w czasie której będzie 
tow arzyszy ła  im nędza (pochodzą 
przecież z rodzin niezbyt zam oż­
nych) zgłoszą się po posady, gdzie 
mają obiecane p ierw szeństw o.

Tym czasem  zainteresow ani obli­
czała, że w roku przyszłym  

będzie do objęcia 500 posad. 
P rzypuśćm y, że będą udzielane 
w y łączn ie  tym , k tórzy  odbyli p rak  
tykę — 4.500. mimo roku pracy 
za darmo, będzie w yrzuconych na 
bruk i pow iększy i tak zbyt liczne 
rzesze bezrobotnych.

W obec takiej sy tu ac ji jak że  gro­
teskow o w yglądała ow e liczne se­
minarja, kształcące w ielotysięczne 
rzesze nauczycieli.

W praw dzie, w obec zmiany ustroi 
ju szkolnictw a.

mają one b y ć , skasowane, 
ale któż zaręczy. V.e me będą o iw ar 
te inne odpowiednie szkoły?, choć 
w łaściw ie byłoby lepiej, gdyby z 
tern zaczekano. ;aż znajda pracę ci, 
co pokończyli sem inarja.

Tym czasem  radzim y m łodzieży 
i jej rodzicom, aby nie myśleli o 
zawodzie nauczycielskim , bo w; 
dzisiejszych czasach 
szkoda czasu i pieniędzy na naukę, 
która nie zapew ni im m ożliwości 
o trzy m an a  pracy w przyszłości.

TaK się zarabia na chieb..
Drożdże Kupują wszyscy - interes idzie

a robotnik ma... 38 zł. miesięcznie
D r o ż d ż o w n i e  nie n a r z e k a j ą  na 

b r a k  p r a c y .  D o k ą d  ludzie b ę d ą

Upadek i nędza
©fcayzny dolara

Kto chce znać praw dę o obecnej 
sy tuacji gospodarczej w S tanach 
Zjednoczonych, powinien dokony­
w ać w szelkich obserw acyj i spo­
strzeżeń poza N ew -Jorkiem , w mia 
stacłi pro winciona 1 nych.

W  tukiem  np. wielkiem mieście, 
jak Cleveland, tysiące rodzin s tra ­
ciło całe m ajątki. Na czem ? Na 
krachach bankow ych, na tych ban­
kach, k tó re  sa obecnie nieczynne.

W  hotelach', gdzie ceny spadły  
o .40 procent, nietylko w ypada, ale 
trzeba  się targow ać, \ l  skutek jest 
zapewniony...

UUice p rzedstaw iają widok ponu­
ry  —  poszczerbione setkam i zam ­
kniętych sklepów.

Pomimo spadku dolara ceny idą 
w  dół. Obniża sie zarazem  jakość 
produkow anych tow arów . No i 
ilość spadła do 40 proc. do tychcza­
sow ej produkcji.

Lokale rozryw kow e rów nież nie 
czynne. Na tle szum nych, a pozo­
staw ionych jeszcze reklam  św ietl­
nych wielkich teatrów  i kin umiesz 
czono złow ieszczy napis: zam knię­
te.

Biilety w stępu do kin spadły  z 
daw nych 50 do 5 centów , czyli do 

40 groszy.
Za te pieniądze ogląda się film, re­
wie i dodatki...

A pozatem  coś, czego ojczyzna 
„bogatego wuja Sam a" nie znała 
do niedaw na, nieodłączny tow a­
rzy sz  nędzy i bezrobocia: 

żebractwo.
R ozpow szechnia sie ono z dniem 

każdym , przyjm ując rozm iary groź 
nej klęski społecznej.

Dziś na każdej ulicy spotkać moż 
na natrętnych, zaw odow ych żebra 
ków, w yciągających  rękę po. ja ł­
mużnę.

T aki to .smutny obraz ukazuje 
cię każdem u podróżnikowi, k tóry

zw iedza m iasta prow incjonalne 
S tanów  Zjednoczonych, me kieru­
jąc się w skazów kam i oficjalnego 
przew odnika.

Nic też dziwnego, • że głoszone 
przez optym istów  hasła rychłej po 
p raw y nie trafia ją  nikomu do prze­
konania. P rzecię tny  obyw atel prze 
sta ł w ierzyć, że kryzys może się 
skończyć.

C zy można s:e dziwić, że w tych 
w arunkach społeczeństw o Nowego 
Św iata nastaw ione iest w ybitnie 
przeciw ko prohibicji?

jedli chleb.  dokąd  n ;e zn ik ną  cia 
s t k a  i s m a k o w i t e  s t ruce lk i  c zy  
b abk i  z cu k ie rn i c z y ch  w y s t a w ,  
d rożd żow n ie  nie potrzebują na­

rzekać na c ieżk ie  c z a sy .
T o  d ro b n o s tk a ,  że d r o ż d ż y  

nikt  nie kupuje  w  wie lk ich  ilo­
śc iach.  że gospodyni  w  sk lep i ­
ku w y d a  na  n ie  50 c z y  70 gr.  
Najwa żn ie j sz e  jest  to, że 
d rożd że trzeba kupow ać stale. 
T o w a r  idzie, fa b ry k i  p r acu ją  
n iezmęczen ie .  Na  dwi e .  n a  t r zy  
zm iany .

Ro bo tn icy? . . .  No. w ia d o m o ,  
c iężk ie cz a s y ,  k r y z y s ,  t r ud no  
ż e b y  zarabial i  k o k o s y .  Z r e s z tą  
— 1.20 — 2 zł. dziennie ..to c h y ­
ba  dosyć". . .  — po w ia d a ła  p r a c o ­
d a w c y .  T r o c h ę  p r z y  tej p r a c y

Osaczony morderca
zastrzelił kochanka i popełnił sam obójstw o

W  toku n iezw y k le  energ iczn ie  p ro­
w a d z o n y c h  doch o d zeń  w  sp ra w ie  za ­
b ó j s tw a  ś. p. stj p o s te ru n k o w eg o  E d ­
w a r d a  Czopika ,  o czem  o b sze rn ie  do­
nosiliśmy, polic ja  o t rz y m a ła  w czora j  
n ad  ra n em  informacje ,  iż z ab ó jca  ś. p 
post.  Czopika ,  Ja rku l isz ,  w r a z  z ko‘- 
e h an k ą  s w ą  Ja d w ig ą  L an d e k o w ą ,  u-  
k r y w a ją  się w stodo le  w Now ej  Wsi.

S k o n c e n t ro w a n o  prze to  w ię k sz y  od 
dz ia ł  policji m u n d u ro w e j  i ś ledczej i | 
o b s taw io n o  w skazaną ,  s todołę.  Kilku 
po lic jan tów  u b r a n y c h  w p an ce rze  ku- 
łochrorm e w esz ło  po , d rab in ie  do  s to ­
doły .  gdzie p rz y k ry c i  snopkam i s łom y 
spali  spokojnie Ja rk u l is z  i L a tidekow a.

P r z e b u d z o n y  ze snu Ja rku l isz ,  wi­
dząc  grożące  mu n iebezp ieczeńs tw o ,  
c h w y c i ł  za  r e w o lw e r  i począł ' s t rze lać .  
K ied y  z a u w a ż y ł ,  iż może mu z a b r a k ­
n ąć  amunicji ,  s k ie ro w a ł  lufę r e w o lw e ­
ru, w s t r o n ę . s w e j  kochank i  i jednym  
s t r z a łe m  po łoży ł  ją t rupem  na miej­
scu. N a s tę p n y m  s t r z a łe m  w  sw o ją

sk roń  w y m ie rz y ł  sob ie  sp raw ied l i ­
w ość.  L an d e k o w a  poniosła  śm ie rć  na 
ty c h n fa s t ,  J a rk u l isz  z aś  zmar? w ka­
re tce  Po g o to w ia  w d rodze  do szp 'ta ia .

■ W  czasie  o s t rze l iw an ia  s;ę  Jarkiil i-  
j sza  jedną  z kul zo s ta ł  lekko ran n y  w 
: rękę  w y w ia d o w c a  s łu żb y  śledczej,  
! p rzodow nik  P ą k .  Zwłoki  zabó jców  
j ś. p. Czopika. p rzew iez iono  do szpita la  
i hutn iczego w Now ej W si.  P r z e p r o w a  
| dzo n a  w stodole rew iz ja ,  da ła  w w y ­

niku pistolet  „Pa rab e l lu m " ,  s ta n o w ią ­
c y  w ła sn o ść  ś. p. p o s te ru n k o w eg o  Czo 
pika, k tó ry  to r e w o lw e r  Ja rku l isz .  po 
z ab ó j s tw ie  p r z y w ła s z c z y ł  sobie. Z na­
leziono rów nież  k i lkanaście  w y s trz e io  
nych ładunków  i d w a  naboje.

W ia d o m o ść  o zab ó js tw ie  i sam obó j­
s tw ie  m o rd e rc ó w  post.  C zopika ,  .wy­
w i a ł a  w okolicy  Z rozum iałą  sensację .  
Na miejsce  w y p a d k u  p r z y b y ły  t łu m y  
ludności,, k t ó r e  z t ru d em  policja  m usia  
ła p o w s t r z v m y w a c

szw ankują płuca.
ale to „ d r o b n o s t k a " .  Każda pra* 
ca ma swo je  zle i do b re  s t r o n y .  
W ięce j  z łych,  niż d o b r y c h .  T r u d  
no...

Dla r o b o tn ik ó w  n a js m ut n ie j ­
s z y m  f ak t em  jest  że w y p ł a c a j ą  
im od cz asu  do  cz asu  
za leg łe  od paru m iesięcy  zarob­

ki — drożdżam i, 
p r z y c z e m  kalkuluje sie tu nie 
cenę p ro d u k cy jn ą ,  a  c e n ę — r y n ­
ko w ą .

In te r es  dla robot n ika  b a r d z o  
w ą t p l i w y ,  bo kos z t  w ł a s n y  ki­
l o g r a m a  d r o ż d ż y ,  to m a k s im u m
—  80 g r o s z y ,  dochodzi  b a n d e r o ­
la od k i log rama  1.25 gr .  razem
— 2 zl. gr.  5. C ena  r y n k o w a  o- 
ko lo 4 z!, klg. czyli
c z y s ty  zarobek dla drożdżow ni 
—  praw ie dw a z ło te  na kilogra­

mie...
S a  o k r e s y  k ied y  d r o ż d ż o w n ie  

pracuj ą  pe łną  para.  sa okr e sy ,  
k iedy  dla w y r ó w n a n i a  kalkula -  
cyj ,  t r z e b a  nieco pofo lgować.

W t e d y  pracu je  się 3 lub 4 dni 
w  tyg odniu .  - i

Właśc ic ie l  fa b ry k i  j es t  b. htt- 
mani t tarnv.  P o d w y ż s z a  s t a w k ę  
p ła cy .  Za godz inę  płaci  się ro ­
bot n ikom 36 g r o s z y .  G o d z in a  
p r a c y  o jakiej  p rz e c ię tn y  cz ło­
wiek  z miasta
nie ma najm niejszego pojęcia.

Jeśl i  w e ź m i e m y  pod u w a g ę  
oś m io g o d z in n y  dzień p racv .  o-  
t r z y m a m y  z a r o b e k  dz ienny  —  
2 zł. 88 gr .  F a b r y k a  pracuje;  , ;ze 
w z g l ę d ó w  k a l k u l a c y j n y c h "  4 
dni w  tygodniu,  robotn ik  z a r a ­
bia 11 zł. z g roszami .  Rezu l ta t—• 
m iesięczn ie  led w o  ponad 45 z ł. 
Od tego  t r z e b a  od l iczyć  ś w i a d ­
czenia .  ubezpieczenia ,  p o t r a c e ­
nia za źle w y k o n a n a  prace,  a t a ­
kich n igdy  nie bra k .  Do ga r śc i  
dos tan ie  robotn ik  —

30 parę z ło ty ch  na m iesiąc. 
C o  z ta s u m ą  z ro b ić ?
J a k  ż v ć ?
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Nowy atak baroeiów węglowych
na płace górników

W razie  oporu - grożą unieruchom ień e<n „Emmy"
W o b e c  m a jąceg o  n a s tą p ić  w  

dmiu d z is ie jszy m  (17 b. m.) unie 
ru ch o m ien ia  k o p a ln i „E m m a “ w  
O b sz a ra c h , n a le ż ą ce j do R y b n ie  
k ie g o  G w a re c tw a  W ęg lo w eg o , 
z a tru d n ia ją c e j 3,600 ro b o tn ik ó w , 
o d b y ta  się m ię d z y  ra d ą  za k ta d o  
w ą  a  d y re k c ją  k o n fe ren c ja , na 
k tó re j d y re k c ja  d o m ag ała  się  od 
z a ło g i d o b ro w o ln e g o  z rz e c ze n ia  
s ię  10 p ro c . z a ro b k ó w , a od u- 
rzędniików  12 p ro c . p o b o ró w .

P o n ie w a ż  s p ra w y  z a ro b k ó w  
reguihija u rn o w y , k tó rem i k ie ru ­
ją  zw iązk i z a w o d o w e . w  dniu 
w c z o ra js z y m  o d b y ło  się  p o sie ­
d zen ie  p rz e d s ta w ic ie li d y rek c ji, i 
r a d y  z a k ła d o w e j w  g m ach u  Ro- 
iburu w  K a to w icach , na k tó re m  
p rz e m y s ło w c y  o b s ta w a li p r z y  
■swoich ż ą d a n ia ch , a ró w n o c z e ś ­
n ie  zw ró c ili sie  do p rz e d s ta w i­
c ie li r a d y  z a k ła d o w e j, b y  ci

w p ły n ę li na z a ło g ę  w  k ie ru n k u  
zg o d zen ia  się na w aru n k i. P o ­
n ie w a ż  p rz e d s ta w ic ie le  ra d y  za 
k ła d o w e j nie u w ażali s ie  za  kom  
p e te n tn y c h  w  te j s p ra w ie , za ­
rz ą d z o n o  d w u g o d z in n ą  p rz e rw ę , 
ce lem  zas ięg n ięc ia  . in to rin a c y j 
w  z w ią z k a ch  z a w o d o w y c h .

P o  p rz e rw ie  o d b y ła  sie  k o n fe ­
rencja   ̂ z p rzed s taw ic ie lam i 
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , w  k tó ­
re j udzia ł w zię li s e k re ta rz  F e lik s  
z ram ien ia  ZZZ. s e k re ta r z  Kot 
z ram ien ia  Z Z P . o ra z  s e k re ta rz  
C h ró s t z  C ZG . S e k re ta rz e  
z w ią z k o w i sp rz e c iw ili sie jak im  
.kolw iek ob n iżk o m  p łac , w o b e c  
czeg o  d e leg ac ja  ra d y  z a k ła d o ­
w ej w e sp ó ł z s e k re ta rz a m i 
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  u d a ła  
się do k o m isa rz a  d em o b ilizacy j- 
n eg o  inż. M ask eg o , k tó re g o  p o ­
in fo rm o w a ła  o p rz e b ie g u  k o n fe ­

ren c ji i p ro s iła  o in te rw en c ję , 
o ra z  z w o ła n ie  w  n a jb liż szy ch  
dn iach  k o n fe ren c ji p o ro zu m ie ­
w a w c z e j. W  z w iązk u  z tern do 
w ia d u je m y  się , że d e le g o w a n a  
m a _ b y ć  sp ec ja ln a  kom isja  a rb i­
tra ż o w a , k tó ra  zajm ie się  ro z ­
s trz y g n ię c ie m  S p ra w y  p ła c  na 
k o p a ln i „E m m a"."

Dziewczynka
pod kolami autobusu

Z Łagiewnik donoszą: Późnym wie 
czoram ubiegłego czwartku mia! miej* 
see na szosie Król. Huta — Bytom ni® 
szczęśliwy wypadek. Autobus śląskie 
go tow. ekspł oaitacyjuęgo nr. Śl. 98221, 
kierowany przez szofera Rudolfa Ma* 
troza wpadł na przebiegającą przeż 
jezdnię 13-ietnią Łuoję Mąniurównę » 
Król. Huty (Krótka l), która poniosła 
śmierć na miejscu.

Wezwany na miejsce wypadku dr. 
Sobol stwierdzi! agon wskutek zmiaż­
dżenia czaszki.

Jak ustaliło dochodzenie policyjną, 
wina leży po stronie ofiary wypadku.-

Kopalnia „Reden“ redukuje...
Znów 190  ludzi bez pracy

SO SN O W IEC, 16.6. — Tel. w t  
D*zi'ś w  południe baw ił w Sosnow ­
cu m inister przem ysłu i handlu 
gen. Zarzycki w  tow arzystw ie  dv 
rek to ró w  depertam entu  Pech ego 
i Cybuslkiego o raz  naczelnika w y ­
działu przem ysłu  i handlu w oje­
w ództw a śląskiego inż. Rudo-wskie 
go.
. P . m inister baw ił krótko w za

kładach M odrzejow skich, a następ  
nie w ziął udział w konferencji, k tó  
ra odbyła sie w  konwencji w ęglo­
w ej w  zw iązku z zatargiem , jaki 
w ynik ł m iędzy d u żerni 'kopalń i and 
a małemi o raz  w zw iązku z zamia 
rem unieruchom ienia m ałych ko­
palń, k tóre nie ponoszą ciężarów  
eksportu

i.si. Zarzycki ia Ślisko
bada zatarg w przemyśle węglowym

SOSNOW IEC. 16.6. — Tel. wł. 
Na kopalna „R eden“ w D ąbrow ie 
Górniczej zredukow ano 190 robot­
ników. R obotnicy na znak pro te­
stu przeciw  redukcjom  nie chcieli 
opueić sali zbornej, dopiero in ter­
w encja policji zm usiła ich do opusz

c,zemia terenu kopalni. ,
Redukcje na kopalni „R eden“ na  

stąp iły  w  zw iązku z tern, że kopal 
n ia  „R enard" w  Sosnow cu, natężą1 
ca  do tego sam ego koncernu, p ra ­
cuję na trz y  zm iany p rzez w s z y s t ­
kie dni tygodnia.

Uroczysty pogrzeb 
i>8ti stesiiie zamordowanego posŁ (zaaika

Hutnicy z „Laury" na bruku
D yrekcja huty L aura w Siemia­

now icach  w ym ów iła  w czoraj p ra ­
te® kilkudziesięciu robotnikom  na 
d1zień 30 b. rn., m otyw ując to b ra ­

kiem  zam ówień. , W ypow iedzenia 
dotykają w spom nianych robotn i­
ków  już po raz  trzeci.

Druga ofiara eksp'ozji
w  fabryce Sfahla zm arła

!W szpitalu gminnym w Roździeniu 
Sz-opienicadi zmarł wczoraj monter 

Alfred Bock, który uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi poparzenia w czasie 
eksplozji jaka miała miejsce w ubie­
głym tygodniu w fabryce chemicznej 
Sfrahia w Szopienicach

Po zmarłym przed czterema dniami 
monterze Botzku jest to już druga o- 
fiara eksplozji. >

Przebywający w stanie ciężkim w 
szpitalu Niederliński ma się znacznie 
lepiej i życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo.

W czoraj o godż. 9-ej rano przy  
olbrzym im  udziale, bo blisko 5 ty®, 
liozącej publiczności, odbył, się w 
K ończycach pogrzeb tragicznie
zm arłego ś. p. posterunkow ego Czo 
pika.

P rzed  domem żałoby  zeb ra ły  się 
tłum y publiczności, w śród  której 
w idzieliśm y p. vice-w ojew odę dr. 
Salonie,go, naczelnika w ydziału 
bezpieczeństw a, p . Ryiozlkowskie- 
go, głów nego kom endanta policji 
w ojew ództw a Śląskiego, inspekto­
ra Zółltaszka, kom endanta pow iato 
w ego, podinspektora S tarzyka, vi- i 
ce-stairostę pow iatu  katow ickiego, I

dr. R ichtera, naczelników  gtmte 
oraz korpus oficerski j podoficerski' 
policji. P rzed  konduktem  kroczyła! 
ork iestra  policji śląskiej oraz hotnó 
ro w y  pluton policjantów  w  p e ł- 
nem uzbrojeniu. Kondukt udał się! 
do kościoła parafialnego, gdzie pO 
nabożeństw ie żałobnem  i egzek­
w iach p rzy  trum nie, ruszy ł na’ 
cm entarz.

Nad grobem  ś. o. st, post. Gzo- 
pika w ygłosili przem ów ienia: 
proboszcz D oleżyk o raz  komen­
dant _ g łów ny policji w ojew ództw a 
śląskiego, inspek to r Źółtaszek.

Dramatyczna ucieczka przemytnika
pod strzałam i „zielonfców"

Nieostrożny handlarz
spow odow ał eksplozję

' Wczoraj po południu zdarzy! się na 
targowi-sku w Król. Hucie nieszczęśli­
wy wypadek. Handlarz domokrążny 
Władysław Litwin z Katowic (Andrze­
ja 5), demonstrując przyrząd do do­
mowego lutowania, wskutek nieostroż­
nego obchodzenia, się z maszynką spi­

rytusową spowodował eksplozję, w wy­
niku eżogo odniósł ciężkie poparzenia 
pewien starszy mężczyzna oraz dwoje 
dzieci, które karetką pogotowia prze­
wieziono do szpitala miejskiego.

Litwina zatrzymano do ukończenia 
dochodzeń w komisariacie policji.

Ludzie Konają z głodu
a bandyci m uszą pić

’ tL Mikołowa donoszą: Policję miej­
scową zaalarmował robotnik Franci­
szek Loszek z Mokrego, iż w drodze 
do domu został napadnięty przez trzech 
nieznanych mu osobników na terenie 
kopalni Aleksander, którzy zażądali od 
niego wydania pieniędzy na wódkę. 
Kiedy Loszek oświadczył, że pieniędzy 
ule posiada, dwaj napastnicy chwycili 
go za ręce, a trzeci zrewidował mu kie­
szenie, przyczem zabrał mu portfel, za­
wierający 50 złotych J dokumenty oraz 
kartę powołania do wojska, a nasteo- 
*** wszyscy żbieyłl do-lae*-

Z R udy donoszą : W czorajszego 
popołudnia na odeiinfou placów ki 
R uda natknął się strażnik  granicz­
ny  na p rzekradającego  się p rzez 
zieloną granice 19-letniego W ilhel­
ma Joniika z R udy  (B ytom ska 35). 
W ezw any  do zatrzym ania się .ko­
nik począł uciekać. S trażn ik  skrze 
lii, raniąc go w rękę.

Jonik ra to w ał sie ucieczką,, wo­
bec czegp strażnik  oddał s trza ł po 
raz  drugi ran iąc go w  piersi. Mimo

to jednak p rzem ytn ik  przeb ieg i 
p rzestrzeń  około 600 m., a dobiegi 
szy  do toru  kolejow ego Ruda —» 
■Zabrze, k tó ry  zinajdiUije ’ się bezpo­
średn io  na g ran icy  poliśko-niemiieó 
ki eh zem dlał i s to czyw szy  się 2  
nasypu  znalazł się po  stronie nie­
m ieckiej.

Rannem u przem ytnikow i u-dziiedf 
ło  _ pom ocy pogotow ie niemieclkile, 
‘k tó re  p rzew iozło  go do szpitala 
■hutniczego w  Biskupicach.

150.000 dniówek
stracili s trajkujący robotn icy

BIAŁYSTOK, 16.6. Wczoraj

Policja przeprow adza natychmiast 
obławę, której wynik pozostał dotych- 
czas bez skutków.

  wresz­
cie zakończył się strajk robotników 
przemysłu włókienniczego trwający w 
okręgu przemysłowym białostockim od 
okrągłych trzech miesięcy, rozpoczął 
się bowiem dn. 16 marca, a dopiero dzi 
siaj robotnicy przystąpili do pracy.

W strajku tym brało udział ponad 
2.000 robotników. W środę, 14 b.

Kaseta z  gotówką
zn iknęła  z e  składu papieru

m.

W ubiegły czwartek nieznani spraw 
cy włamali się przez wygnieconą szy­
bę w drzwiach do składu papieru Marji 
Żmijowej przy uł. Szopena w Katowi­
cach.

Rabusie rozbili kasetę podręczną, 
z której zabrali gotówkę niestrwierdzo

nej dotąd wysokości oraz większą 
ilość znaczków pocztowy cii f stemplo­
wych, pocztówki ze znaczkami i sze­
reg innych przedmiotów, wyrządzając 
szkodę na 950 złotych.

Sprawców cię zdołano, ująć,-.

podpisano umowę zbiorową pod prze­
wodnictwem okręgowego inspektora 
pracy. Umowę tę podpisała przedstawi­
ciele Związku przemysłowców, Związi 
ku zawodowego robotników j robo tn i 
przemysłu włókiennlcźcgo chrześcijań­
skiego (Chadecja).

Włamywacz pod kluczem
Dzisiejszej nocy o godtz. 1-ej policja 

przytrzymała na gorącym uczynku wis 
mania do biur Związku przemysłowców 
górniczo-hiUiiniczycih przy ul. Wolność! 
w Katowicach, 23-letnicgo. Wincentego 
Puzika z Katowic. PEztfk zaopatrzony 
był w narzędzia do włamania, które 
mu odebrano.

Włamywacza osadź ono w areszcie 
skąd zostanie p rzek azać  do’ dyspbzxG 
cji sędziego śleddżeśga
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J O Z E F A
Mqż nie z tego 

świata*
Często człowiek n edołężny przywdziewa maskę filozofa

Ja też odważam  się zająć czas Sz. 
P . Red., prosząc Go o radę. Mam mę­
ża bardzo dobrego, zacne io  i kocha­
nego. Oboje jesteśm y jeszcze młodzi, 
a  najw iększą rozterką m iędzy nami 
je s t to, iż mąż mój nie m a żadnych 
am bicyj.

Ja  tak chciałabym , by on się sta ra ł 
iść naprzód na swej drodze służbowej, 
nie diła honorów  i zaszczytów , lecz dla 
popraw ienia swego życia i jego wa­
runków. W  dzisiejszych ciężkich cza­
sach ma dużo kłopotów m aterialnych, 
tak  szkoda mi jego nerwów starga­
nych temi drobiazgami ostatecznie.

Gdybym wiedziała, że mąż mój do 
niczego lepszego się nie nadaje no to 
trudno, ale człowiek z wyższem w y­
kształceniem,
z  ogromna, zdolnością do in icja tyw y, 

a  przedew szystkiem  człowiek uczciwy7,
0 co dziś też nie tak łatwo, i taki śie- 
Jzi n.a skromue-m urzędniczem miej­
scu!

Proszę mi poradzić jak m am wpły­
wać na niego,

by w zbudzić chęć do czynu.
Ja  czuję się w obowiązku radzenia 
złemu, a  nie wiem. co zrobić, gdyż z 
prak tyk i wiem, że jakieś m orały, i
1 k lekotanie nad głow ą może go jesz­
cze więcej zniechęcić do w szystkiego. 
G dy ja  mu: mówię, że on traci czas i 
m łodość, a  naw et robi krzyw dę spo­
łeczeństwu,- zachow ując się tak bier­
nie, bo mógłby, dużo zrobić, a. nikt nie 
ma p raw a talentów  zakopyw ać do zie­
mi, .. on mi jedno odpow iada. „Nie u- 
znaję urządzeń ludzki cii. robię co mi 
każą, bo muszę z czegoś żyć, ale sta­
rań żadnych nie będę robił, bo nie je­
stem  przekonany czy to co zrobię 
je s t dobre i da komu szczęście".

W ogóle nie znosi form alności i biu­
rokracji, a  w7 tym  kierunku musi p ra­
cować. Szkoda mi ogromnie, by taki 
człowiek zm arnow ał się. W iem, ż;e 
w pływ  musi być bardzo subtelny, de­
likatny, a naw et on nie powinien na­
w et się dom yślać, że nad nim pracuję, 
lecz nie wiem jak się zabrać do tego.
W  oczekiwapiu życzliwej i łaskaw ej 
odpowiedzi łączę w yrazy  szacunku 

Zdezorientowana,
• T  Brzyizjiaję, że wzięła Pani na 
Siebie cieżlkie zadanie. Leniwca 
można czasem skłonić do czynu, 
podudzić jego eneirgję, groźbą ka­
ry, czy obietnica nagrody. Ale co 
robić z abnegatem o jakiemś spe­
cjalnej że taik powiem, apostol­
skie©! nastawieniu duszy, który 
chce robić tylko to, co „może przy 
nieść komuś szczęście", a nie jest 
zdolny do codziennego wysiłku 
woli, mającego na celu poprawę 
bytu własnego i rodziny?

Rzecz pewna, że szczęście pow­
szechne iest celem bardziej god­
nym człowieka doskonałego, niż 
osiągniecie „szóstego" stopnia w 
hierarchii urzędników państwo­
wych. Jednak 'kiedy z tym stop­
niem związana jest1 poprawa bytu 
materialnego, rzeczy bądź co bądź 
tak ważnej, warto przestać być fi­
lozofem chociażby w biurze, cho­
ciażby w godzinach urzędowych. 
Mąż Pani tego zrozumieć nie chce. 
czy też nie może...

To jego altruistyczne zdanie o 
szczęściu bliźniego powinna Pani 
użyć za oręż do walki z jego sła­
bością; .•■■■■.

„Chcesz pracować dla cudzego 
szczęścia, pracuj. Ja widzę swoje 
szczęście w poprawie bytu mater­
ialnego, dopomóż mi, jeśli mnie ko­
chasz". Tak mu Pani powinna po­

wiedzieć. Wtedy nie będzie już 
mógł się wykręcić z pułapki włas­
nych słów.

A może ta filozoficzna abnegacja 
jego wynika poprostu z jakiej cho­
roby. z cierpienia woli lub ner­
wów...

Powinna Pani skłonić go do 
zwrócenia sie do lekarza specjali­
sty, jeśli to nie pomoże, starać się 
skierować go do innego zawodu, 
praca w którym dawałaby mu peł 
ną satysfakcje... ale to w czasach 
obecnych jest rzeczą niezmiernie 
trudna.

Dziiś poeci dla chicha pracują na 
poczcie, plombują innym zęby, al­
bo służą w wojsku... pozostając ar­
tystami w godzinach pobiurowych,

taka zasadę wpoić powinna Pani 
w męża.

Kto wie zresztą czy cała „filo­
zofią" jego nie jest przypadkiem 
wynikiem zdawania sobie sprawy 
z własnej niemocy i słabości w 
wyścigu z kolegami — spryciarza­
mi życiowymi.

Może mąż Pani, widząc swoją 
słabość powiedział sobie „To trud 
no, ja tak nie potrafię" i przybrał 
pozę człowieka wyższego ponad 
te poziome sprawy.

W domu poza ta zapewnia mu 
spokój i szacunek — nie potrze­
buje się tłumaczyć z własnego nie 
dołęstwa i iest mu z tern wygod­
nie.

W takim wypadku żadne naisub-

Kfiwh i  Ei ewiasfy skazane na więzienie
i Demonstracje bezrobotnych przed sądem

W  swoim czasie donosiliśmy o de- 
■ m onstracjach bezrobotnych jakie mia 

ły  m iejsce 13 m arca r. b. przed bu­
dynkiem  urzędu gminnego w  Jano­
wie. W ów czas to liczny tłum bezro­
botnych, w k tórym  p rzew ażały  ko­
biety, usiłow ał w edrzeć się do biur u- 
rzedu gminnego, dom agając się w y pi a 
ty  zasiłków . U rząd gminny nie posia 
dal p eniędzy na w ypłacenie żądanych 
zasiłków , p rzyrzeczono jednak > bez­
robotnym  w ydać im bony na kupno 
środków  żyw nościow ych.

Zajście to mogło w ów czas ulec li­
kw idacji, gdyby nie dw ie krew kie nie 
w iasty. E lżbieta Michalikowa i Albi­
na Kapuściokow a, k tóre podburzyły  
tłum, by .nie podejm ow ał środków  ży­
wności na bony, a natom iast doimagał 
s:e stanow czo w ypłaty, zasiłków  w go 
tówce.

W skutek  tycih podburzań bezrobotni 
poczęli się aw anturow ać i rzucać  ka-

Z d im o im ł celę
i pobił więźnia

Pnzed sądem  okręgow ym  w Katowi­
cach odpow iadał w czoraj m ieszkaniec 
Dębu Jan Paluichewicz, k tó ry  osadzo­
ny  za upraw ian ie  aw antur w7 areszcie 
policyjnym  zdem olow ał celę i pobił 
przebyw ającego  w  tej celi Kurta B ie- 
loka tak  dotkliw ie, iż ten musiał się 
dw a m iesiące leczyć z ra,n.

W  w yniku rozpraw y  sądow ej sąd 
skazał Palwchewicza na’ 6 m iesięcy 
więzienia.

m eniam i na policję, wobec czego oto 
czeni zostali przez policje i w yparci 
z przed budynku.

W  wyniku tego incydentu odnieśli 
rany  policjanci Jacko, N aw rat i Kań- 
toeh. Po  zajściach niektóre z podbu­
rzonych kobiet odniosły swe dzieci do 
biur i tam  je pozostaw iły..

W  dniu w czorajszym  M ichalikowa 
i K apuściokow a zasiadły  na ław ie o s­
karżonych  w  sądzie okręgow ym . D o 
w iny się nie p rzyznały , a w czasie 
przesłuchiw ania zachow yw ały  się bar 
dzo arogancko, przyczem  Kapuścioko 
w7a nie chciała podać naw et sw ych 
personalji.

Na zapytan ie  sędziego, jak się nazy 
wa, odpow iedziała: Taksam o, jak mój 
ojciec.

P o  zamknięciu przew odu sądow ego 
i po naradzie sąd w ydał w yrok ska­
zujący K apuściokowa na 7 m iesięcy 
w  ezienia, a M 'chalikow a na 6 bez za 
w ieszem a kary.

—   --

Soła wydała
Z Ż yw ca donoszą: W skutek trw ają  

cych od kilku dni deszczów , w ystąp iła  
z b rzegów  rzeka Sola, za lew ając  oko­
liczne wioski. N ajbardziej w skutek 
pow odzi ucierpiały  m iejscow ości Za­
rzecze, M oszczaniea i S ta ry  Żywiec, 
gdzie zw łaszcza ucierp iały  plony.

W  akcji ratunkow ej biorą udział 
straże  ogniowe z Żyw ca i okolicznych 
wiosek. W ysokość szkód, w yrządzo ­
nych przez powódź, nie zo stała  dotych 
czas ustalona.

t-elniejsze czy najbrufalniejsze wyw 
siłiki Pani nie pomogą, nie jest AWf 
człowiekiem zdolnym do walki 0  
byt i musi sie kontentować tern, có  
samo wchodzi mu w ręce.

Oczywiście wszystko to oparte 
iest jedynie na przypuszczeniach 
moich i teraz obserwując pod ich 
kątem swego męża, może Pani o- 
brać drogę postępowania z nim.

HUMORU
U DOKTORA

— Liczę, doktorze, że mi dok-Ute 
mniej policzy za w izytę. Z aręczam , 
że to ja zaw lokłem  do naszei dziełni- 
cy tę epidemie ostrej grypy...

ścigi K o n n e
W  czw artym  dniu w yścigów kon­

nych niepewna zrazu pogoda dopisa­
ła — publiczności jak . w dniach po­
przednich sporo — licznie staw ił się i 
K rakow  i Ś ląsk Opolski.

W  pierw szej gonitwie płaskiej 2.100 
m tr. w ygrała  Sobó.tka II — pod j. 
W achow iakiem  o niezl. ii, di.. 2) Ebo­
ny, 3) W igor II, 4) Etoile II. Tot. zw. 
20 zł., m 13 — 15 zł.

W  drugiej gonitwie z plotam i 3.200 
m tr. o nagrodę 1,200 zł. na pierwszern 
m iejscu p rzyszły  łeb w łeb H arap pod 
rtm. W cisłow iczem  i H aszysz pod j. 
Kurowskim , 3) Ja r rah, 4) Chłosta, 5) 
Herold. Tot. zw. 13 zł. 36 zł., m. 15— 
29 zł.

W  trzeciej płaskiej 1.600 m tr. w y­
gra ł Gigoio pod j. Mugajem, 2) Indian,
3) Jam , 4) K ara, 5) Caroline, 6) C i- 
nia. T ot. zw. 40 zl„ fr. 16—15 z i

W. czw artej z płotam i 2.400 mtr,. w y­

g ra ł faw oryt A ladyn pod j. Kurow­
skim, 2) 2) Gloria, 3) Leyek, 4) H erod 
Baba, 5) G argaron, 6) Bonton. Tot. 
zw. 15 zł., m, 14 — 33 zł.

P ią tą  sprzedażną płaską 1.600 mtr. 
w ygrała  Iglica pod j. Kawalcem o łeb 
od E rby pod j. W achowiakiem , 3) 
T ancerka, 4) Salwa II. Tot. zw. 33 zł., 
fr. 12 — 11 zł.

W  szóstej z przeszkodam i 3.600 mtr. 
po w yłam aniu Indry w ygrała  dowol­
nie Soubrette pod dobrym  jeźdźcem  
Kurowskim, 2) Zagończyk, 3) Indra. 
Tot. zw. 34 zł.

W  ostatniej gonitwie płaskiej. 1.400 
mtr. p rzy  7 koniach — faw oryci z a ­
wiedli, w ygrała  Jolly pod j. Kończa- 
lem  ,2) P iosenka, 3) Laocoon. 4) Klin­
ga, 5) Grube lei 6) Podolanka, -7) Ju­
liusz. Tot. zw. 38 zł., fr. 14 — 14 — 
20 zł.

W  CUKIERNI
— Gutffiser, masz papierosa?
— O wszem , ałe wątpię, czy be< 

dziesz je palił.
— Takie n iedobre?
— O wszem , dobre, ale nie dofits*- 

niesz.

BILANS
Do zakładu m anufaktury fzaakW 

Gellbfisza wchodzi żebrak i prosi o ja? 
mużne.

— C hw ileczkę! Poczekajcie.. •— 
wi pan Ge,lbfiiiS|.

Żebrak czeka dobre p:eć minut, 
w reszcie zniecierpliw iony, pocbirząku- 
je  i py ta:

— C zy długo jeszcze mam czekać?. 
Co się tak  sp ieszysz?  Z araz, za1

raz! Kończę bilans. M ożliwe, że, 
dę razem  z wami...

SZEW SKA DYPLOMACJA
K lientka: — Nosze num er 36, p ro ­

szę pana.
K ierow nik m agazynu: — Ależ oo ftd 

ni mówi! C onajw yżej 35!... (pocicfiui 
do ekspedientki) — proszę podać nu­
m er 37.

INTERES
Na rogu stoi żebrak. W yciąga rę ­

kę i prosi błagalnym  głosem : ■< i
— Ł askaw y pianie... mam chorą ż o ­

nę i dzieci... Daj pan ślepemu czło­
w iekow i dziesięć groszy...

Przechodzień  zagląda natrętow i .’*( 
oczy: i

— Pan jes t ślepy?  P rzecież pan wC 
dzi na p raw e oko!

Ż ebrak sie niecierpliw i: ,
— O, jej. w ielka rzecz... No to dtf 

waj pan pięć g roszy  i nie zaw raca j 
pan głow y!...

OBIEŻYŚWIAT
— W ięc pan objechał cały śwdalfi 

A był pan w  S zw ajcarii?  i
— O czyw iście. W drapałem  się  nU- 

w et na szczy t M ont Blank. - (
— A w idział pan lw a Św iętego Malt 

ka w W enecji?
— G łaskałem  go.
— A nad C zarnem  m orzem  pan byl?J
— N apełniłem sobie naem moiHB 

pióro w ieczne...

GDYBY...

W  ogrodzie na ław ce siedzi, dwgi 
s ta rców  i rozm aw ia: . t

— W idzisz — pow iada jeden. — J u ­
tro  kończę 80 lat. W ódki nie piłeM* 
nie paliłem, na babe naw et nie spoj­
rzałem , tak dożyłem  tego pięknego 
wieku. '  i

— A ja —, mówi drugi. — To wrę©® 
przeciw nie, pić — piłem, paliłem, m  
kobietam i latałem , a  te raz  kończę 70 
lata.

— Ale gdybyś ży ł tak  jak ja, tóbytS. 
już m iał też 80 lat
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Taiemnice toru wyścigowego

Policja pracuje przed Derbami
< W y p a d e k  z Fem iną i badania p rz ep ro ­
w adzone  w urzędz;e ś ledczym  da ły  policji 
iw ręce  m ater ia ł  dostateczny, ażeb y  p rze ­
p row adz ić  generalne oczyszczenie toru  w y  
s a g o w e g o  przed ro zg ryw ane  mi dnia na­
stępnego w yścigam i D erby  i imienia P r e ­
z y d e n ta  Rzeczypospolitej.

? W ład zo m  bezpieczeństw a chodziło spe­
cjalnie o to. ab y  dw a najklasyczniejsze 
w y śc ig i  o błękitną i am aran to w a  w stążk ę  
1 wielkie nagrody  o d by ły  się w atm osferze 
zupełnego spokoju bez tych konszachtów , 
'targów i kombinacyj, jakie s ą  udziałem 
k ażdego  dnia. w yścigow ego.

fi W  urzędzie  ś ledczym  od rana p racow ał 
Cały sz tab  specjalnie zmobilizowanych o- 
ficerów  policji i w y w iad o w có w . Ustalono 
irejony. w  których  działać będą p o szc ze ­
gólne brygadv. Policją wiedzia ła  dobrze. 
Że w  tym  dniu nie znajdzie bokm acherów  
W ich zw y k ły ch  k ry jów kach  w  znanych  
Cukierniach. W iedziała, żę ukry ją sie oni 
iw dalszych lokalach, m ałych  cukierniach 
I kaw ia renkach , poza cukierniami na M ar­
sza łkow skie j,  Krakowskiem Przedm ieśc iu  
i  N ow ym  Swiecie. Postanow iono także 
do k o n ać  o b ła w y  w  licznych cukierniach 
dzieln icy  żydowskiej, gdzie urzędow ali  
po ten tac i  bokm acherscy , żeru jący  w śró d  
g ra c z y  żydow skich. Nie omieszkano tak­
ż e  z łożyć  w izy ty  w  restaurac jach  i ba- 
irach m ieszczących się w okół toru w y śc i­
g o w eg o  oraz u tych bokm acherów . k tó rzy  
lokale sw oje  ulokowali w  pobliżu toru, a- 
ź e b y  p rzy jm ow ać staw ki od t rene rów  i 
jeźdźców , żokiejów. a n aw e t  ch łopców  
stajennych.

/  Około godz. 11 rano, a w ięc w  czasie 
g d y  w szystkie  biura bok m acherskie dzia­
łają w najlepsze, oddziały policji na sam o­
chodach i m otocyklach rozbiegły  się po 
mieście, p rzeprow adzając  rewizje i a re sz ­
tow ania. W kró tce  też zapełniły się a re sz ­
t y  urzędu śledczego publicznością, jaką 
rzadko  się tam widuje.

' [Wszyscy niemal dostojnicy bokm acher­
sc y  ubrani byli z w yszukaną  elegancją, a 
do  depozytu  urzędu śledczego zabrano  
(wiele cennych klejnotów i kilkanaście zło­
ty ch  zegarków , odebranych  od a r e s z to w a ­
nych.

/  {Wkrótce też uczynił sie re jw ach p rzed  
Krzędem śledczym. To b y ły  żony i p rz y ­
jaciółki a resz tow anych , ażeby  dostarczyć  
im jedzenia. Nikogo jednak nie dopuszczo­
no do za trzym anych . Istniało bowiem  po­
dejrzenie. że będą one us i łow ały  p o rozu ­
mieć się z przebywającemu jeszcze na wol­
ności agentami, ażeby  za ich pośredn i­
c tw em  zlikwidow ać ślady sw ej działalno­
ści na mieście.

’ 'Aresztowani umówili sie w  celach, iż nie 
b ę d ą  odpowiadali na żadne py tan ia  b ad a ­

jących i żądać będa albo w ezw ania  proku­
ra to ra  albo też, co bvło  dla nich k o rzy s t­
niejsze, sk ierow ania  sp ra w y  do sa­

dów  starościńskich, z k tó rych  m ożna było  
sie w y k u p ć  niewielką g rz y w n ą  lub a re sz ­
tem. zamienionym na g rzyw nę.

Naczelnik jednak, aczkolwiek dowiedział 
sie o tern stanowisku aresz tow anych , po­
s tanow ił p rzeprow adzić  śledztw o do koń­
ca. P ie rw szego  w ezw ał  M orowskiego.

—  P ro szę  pana. powiem panu krótko. 
Nie będę się z panem baw ił w żadne roz­
m ow y. Jest  pan oskarżony  o zmowę w 
kierunku w pływ ania  na przebieg  biegu 
D erby , a co gorsze, jest pan oskarżony  o 
udział w przestępstwie, w  wyniku k tórego  
m ógł ponieść śmierć człowiek. P rz e ­
s tęp s tw  tych dokona? pan z chęci zysku, z 
p rem edytacją .  Jak pan widzi tu iuż w tej 
chwili nie chodzi o upraw ianie  b o k m ach e r-  
ki. sp raw a  w ygląda dużo pow ażniej i dla­
tego niech się pan nie spodziew a, ażebym  
pana zwolnił dziś czy jutro.

M orow ski nie spodziew ał sie takiego 
obrotu  s p ra w y  j  chociaż ieszcze na od- 
chodnem p rzyrzekał kolegom w celi, że 
nie powie ani jednego słowa do naczelnika 
urzędu śledczego, teraz odzyskał mowę.

—  Jakto, panie  naczelniku? Jakie  pan 
ma dow ody na to, żeby zarzucić mi takie 
rzeczy?  Kto to s łyszał pom aw iać mnie o 
współudział w jakimś napadzie, o k tó rym  
ja  nic nie wiem.

—  Ja sądzę jednak, że, pan wie w sz y s t ­
ko. tylko pan nie chce mi powiedzieć. 
Jeszcze raz  więc ostrzegam  i daje czas do 
nam ysłu . Niech pan się zdecyduje, póki 
nie będę musiał sięgnąć do ostrze jszych  
środków .

—  Ależ ja nap raw d ę  nic nie wiem, panie 
komisarzu.

Naczelnik zadzwonił i rzek ł dyżurnem u 
policjantowi:

—  Dawajcie tu Rosiaka.
Do gabinetu w prow adzono  trzęsącego 

się ze s trachu  opryszka.

Komisarz w skazując na M orowskiego 
spy ta ł  go:

—  C z y  to ten. k tó ry  spotka? pana po pi­
janemu w k n a j p a  dał pieniędzy na w ód­
kę, podprow adził pod pole w yścigow e, 
nauczył przechodzić przez parkan i kazał 
cisnąć kamieniem w okno stajni?

*— Tak. to ten pan —  zdecydow anie i 
na tychm ias t  odrzekł Rosiak, sadząc, że 
teraz tylko szczerość może go ura tow ać.

M orow ski całym  ciężarem  opadł na 
k rzes ło  stojące obok biurka naczelnika.

—  Cóż więc pan m a do powiedzenia 
wote«c teg o ?  —  rzekł naczelnik.

—  Tylko tyle. że istotnie, tego łotra w i­
działem raz w życiu. P ra w d a ,  przyznaję 
się. chciałem p rzes traszyć  Femine, żeby  
nie mogła wziąć udziału w Derbach. Ale 
s tanow czo  zaprzeczam , jakobym Rosiaka 
7 ' ' ł szukać gdzieś w knajpie, chodzić z 
nim pod tor w y śc ig o w y  i tam nam aw iać 
go do przes tęps tw a. Tego nie było. D o­
s ta ł  on swoje 50 zł., miał zrobić co mu k a ­
załem i teraz widzę go dopiero po raz 
drągi.

—  A co panu zależało na tern. żeby ko­
nia tego nie było w biegu?

—  O dm aw iam  odpowiedzi.

■— A czy widział się pan z panią RitS^ 
von Deloff i czy  proponow ał v n jej. aby  
w ycofała  konia z w y śc ig ó w ?

— Tak.

—  A ile jej pan za to d aw a ł?
—  D aw ałem  jej najpierw 5.000 złotych, 

a później 7,000, ale ona odrzuciła te p ro ­
pozycje.

Komisarz zdziwił się dlaczego Rita nie 
pow iedzia ła  mu o próbie przekupienia jej 
przez M orowskiego. C zyżby  chciała za­
taić przed nim ten szczegół sw ej rozm ow y 
z w yb itnym  bokm acherem ? Postanow ił 
to sprawdzić. W y szed ł  do drugiego poko­
ju i po łączył się telefonicznie z m ieszka­
niem p. von Deloff.

—  P ro szę  pani. czy istotnie Morowski 
p roponow ał pani 7,000 zł. za odstąpienie od 
w yścigów .

Przez długą chwile w  telefonie nie było 
odpowiedzi, w reszc ie  odezw ał się głos 
R ity :

—  Tak jest. Istotnie proponow ano mi ta­
k ą  sumę, ale ja oczyw iście  ią odrzuciłam.

—  Ach tak, dziękuję pani bardzo.

W szed łszy  do pokoju, w k tó rym  znajdo­
w ali się obaj wspólnicy zamachu na Femi-- 
nę, komisarz rzekł do M orowskiego:

— P roszę  pana. a ile żądała pani von 
Deloff za wycofanie konia?

-— 10,000 z ło tych

—  Aż ty le?  To musiał bve d o bry  inte­
res. Kto m a ł  zapłacić tę sumie? Nie w ie­
rzę przecież, żeby pan  sam  jeden?

— Oczyw iście , że nie.

♦— A z  k im ?

Odm aw iam  odpowiedzi.

1— No to ja panu powiem: z „Sędzią", 
Te „S tryjkiem ", jeszcze z dw om a innymi, 
no i z „B om bą“ . bo nie było  kogo innego 
wziąć do spółki. Ale przeliczyliście się 
moi panowie. Posiedzicie sobie troszkę, 
a przez ten czas D erby  rozegra ją  sie bez­
piecznie.

Dalszy ciąg jutro.
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H lłO S Ć  PRZESTĘPCY
[ Ną dworze już zmrok zapadał.
* Staruszek podniósł się ze swego miej­
sca z cieżkiem westchnieniem  i zwrócił 
się do Róży:

— Tak, rozumiem cle. Jesteś sk rzyw ­
dzona na zawsze. Nie zatrzym uję cię, 
sikoro nie chcesz z nami dzielić doli. Żeg­
nam  cię i nie osadzam, nie do nas sąd na­
leży. Pożegnaj, dzieclką, ta, która gotow a 
była  być ci matlką i pamiętaj, że gdy bę­
dzie ci ciężko i będziesz potrzebow ać po­
mocy, przychodź, znajdziesz zawsze życz­
liwe ci serca, pomoc i opiekę. Żegnaj, dro­
gie dziecko!

Pożegnali ją oboje czule i zostawili w 
pokoju.

Róża podeszła do okna i o tw orzyła je. 
Fala chłodnego powietrza otrzeźw iła ją, 
norm alny, ożywiony ruch uliczny p rzy ­
pomniał jej, że i ona musi iść swoją drogą 
życia i za chwilę zmieszać się z tym  tłu­
mem przechodniów idących po swoich 
drogach i ku sw vm  cełom. Podeszła do 
toalety i przyglądała się uważnie swemu 
odbiciu. B yły  jeszcze ślady łez, a oczy 
św ieciły nienaturalnym  blaskiem nerw o­
w ego podniecenia. W ydała się sobie pięk­
niejszą, niż zwykle. Tw arz miała w so­
bie w yraz powagi i stanow czości, bo oto 
m iała być ofiarą obojętnego życia, miała 
iść dalej po ścieżce niedoli i hańby; w yz­
być się tęsknoty do życia ludzi uczci­
w ych. P rzed  nią cel jeden — zem sta! Za­

częła się ubierać, w ybierając najstrojniej- 
sze odzienie. Spakow ała swe rzeczy w 
dwie ręczne walizy, oddała klucz w łaści­
cielce mieszkania i żegnana poraź ostatni 
p rzez stare m ałżeństwo opuściła ich 
mieszkanie z uczuciem, że ostatecznie z ry ­
wa ze w szystkiem , co uczciw e i dobre. 
P rosiła  dozorczynię o zawołanie taksów ­
ki i za kw adrans by ła  już na miejscu, na 
Chimiekiej.

X III.

W  kaw iarni na Dzielnej, gdzie odbywała 
się wczoraj zbiórka na pogrzeb „Smoka“ 
od rana już panował wielki ruch i oży­
wienie, zresztą jak zwykłe. „K atarżan44 
już od dwóch godzin u rzędow ał na swo- 
jem zw ykłem  miejscu za bufetem, odbie­
rając pieniądze, w ydając polecenia i zapi­
sując coś w zatłuszczonym  notesie. Każ­
dego ze swych stałych gości witał w y ra ­
żeniem nadziei, że z pewnością dobrze 
stoi po dzisiejszej nocy. Ciekaw b y ł  tyl­
ko „wiele44 — reszta go nie obchodziła.

„S tary “ miał specjalnego rodzaju węch 
i uimiał poznawać każdego „zarobionego14 
po jego minie i zachowaniu, jednakże każ­
dego dobrego znajomego witał, jakby ten 
przychodził prosto z „roboty44 i to udanej, 
a był to z jego strony  ak t kurtuazji i u- 
przejmości, k tó rą  obdzielał i tych co rze­
czywiście przychodzili „zarobieni44 i tych, 
co mieli nimi być w przyszłości.

Dwie jego córki, ładne, zdrow e- dziew 
częta, urodzone na Syberii i o typie cokol­
wiek moskiewskim obsługiw ały gości, ob­
darzając niejednego uśmiechem sw ych 
purpurow ych, jędrnych, zm ysłowych 
,war:g. Szczególną wszakże uprzejmość o­

kazując tym, k tórych im ojciec poleci! 
znaczącem  kiwnięciem siwei brody. Krę” 
ciły się wokół nich, bo byli w ybrankam i 
fortuny, tymi, k tórym  się łow y udały  ik tó ” 
rzy  teraz za swój spryt, odwagę i ryzyko' 
chcieli pić i kochać. Do tych należał 1 Da” 
wid „Nachalmik44 nie z tytułu, że był świe* 
żo „zarobiony44, lecz, że należał do elity 
złodziejskiej i wszędzie sie z nim liczyli.

Jedna z dziewmząt podeszła" do stolika 
D aw ida i widząc go zamyślonym, spy ta ła  
czemu przypisać jego smutek. Przysiadła* 
starając się rozweselić go — mówiła we-* 
soło, obrzucając go wiele obiecujące®! 
spojrzeniem  pocieszycie Iki:

— Coś ty  tak wcześnie do nas zattią* 
dził, Dawid, pewno ci kochanka nie dałat 
spać... A widziałam ją wczoraj... Tadual 
jest, niema co, dobry m asz gust —• śmiató 
mu się prosto  w  oczy.

—• W cale nie spałem  i spać mi się nitif 
chce.

— A, rozumiem, byłeś na „robocie4* 
no i co? •

*— Nic, b y ła  „poruta44 i ledw o u sz łen t* ^ ’*
—  To źle. Ale nie m artw  sie. im

źej dzisiaj siedzisz w  domu, to dłuż< ej bę” 
dziesz na wolności — i filuternie pogrozi* 
ła mu palcem. , ■./ ...

D aw id spojrzał na zegarek i zagadnął?^ „
•— Chcę cię o coś poprosić.

’ . . .  + - + N
1— Z najw iększą przyjem nością — o<ł” 

parła, uśmiechając się — tylko nie p ro ś  
minie, czasem do łóżka, bo dopiero w sta” 
łam z niego, a  widzę, że ty  m asz ochoty . 
iść spać, czy zgadłam ?

.Dalszy ciąg jutro.
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Klęska przemytników
Ż Tarnowskich Gór donoszą:
Ubiegłej nocy koło godz. 3-ej 

natknął się patrol. straży granicz- 
nej w le-sie pod świerklańoem _na 
i20-osob;O'\vą szajkę przemytników, 
k tó rzy  na widok strażników rzucili 
się do ucieczki. Padło kilka strza­
łów , przyczem strażnicy zatrzy­
mali 12 przemytników, pozostałym 
zaś udało się zbiec. Przem ytni­
kom  odebrano 100 k?. rodzynków, 
20 kg. wanilii oraz większą ilość 
części zapasowych do rowerów, 
jak również opony rowerowe.

Zatrzym anych w raz z przem y­
łem  odstawiono do urzędu celne­
go Radzionków — Wiktor. W szys­
cy  aresztowani pochodzą z Zagłę­
bia Dąlbrowiskiego.

W  SER C U  AFRYV

,—  P rz e k lę ty  klim at! Nie spo­
sób opędzić się od tych much!

(Prager P resse. Praga)

RADJO
R A D IO  KATOW ICE. Sobota, 17-®o 

czerw ca 1933 r.
7.00: Sygnał czasu  i pieśń „Kiedy 

ranne w stają  zorze". 7.05: G im nastyka 
poranna. 7.15: W iadom ości m eteorolog, 
i  SDort- 7.20: M uzyka (p ły ty). 7.45: 
A udycja  wesoła. 7.52: Komunikat Zw. 
P ań  Domu. 7.55: P rzerw a. 11.57: S y ­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: 
M uzyka (p ły ty ). 12.35: M uzyka • (p ły­
ty ) . 13.00: P rzerw a. 14.55: M uzyka 
(płyty):. 15.05: Komunikat gospodar­
czy . 15.10: M uzyka (p ły ty) 15.25: Ko- 
m unikas gospodarczy z W arszaw y. 
15.35: M uzyka (p ły ty). 15.50: W iado­
m ości wciskow e i strzeleckie. 16.00. 
M uzyka (p ły ty). 16.30: Koncert popu­
la rn y  z W arszaw y . 17.00' Pogadanka. 
17.15: S k rz y n k a . pocztowa dla dzieci. 
17.40: M uzyka (p ły ty ). 18.15: „O gra­
fom anach i g rafom anii1. 18.35: K oncert 
kam eralny  z W arszaw y  19.05: „Czy 
św ia t jest nieskończony" 19.25: R oz­
m aitości. 19.40: „Chwalicie Boga, nie­
ź le" , w gw arze olkuskiej. 20.00: Kon­
c e rt w ieczorny. 21.00. Chwilka w eso­
ł a . -21.30: K oncert Gbopinowaski. 22.00: 
M uzyka taneczna. 22.25: W iadom ości 
sportow e. 22.35: W iadom ości meteor. 
22.40: „B andera polska na morzach
św iata". 22.55: M uzyka taneczna. 23.00: 
W iadom ości z k raju  dla członków P o l­
skiej Ekspedycji Po larnej na W yspie 
N iedźwiedziej. 23.35 — 24.00: M uzyka 
taneczna (p ły ty).

Tragedia Inwalidy górniczego
Skończył z życiem, nie mogąc 

wyżywić rodziny
Od ostatniej krzywdzącej obniż­

ki rent inwalidzkich ze Spółki B-rac 
kiej, co miało miejsce przed kilko­
ma miesiącami, zapanowała w do­
mu Jakóba Kuchty w Paw łow ie 
(Główna 126)

straszna nędza, 
do czego przyczyniła się w rów­
nej mierze i ta okoliczność, iż dwu 
synów Kuchty

utraciło pracę.
W tych strasznych warunkach 

materialnych nie sposób było utrzy 
mać rodzinę, licząca 13 osób.

Doprowadzony tern wszysikiem 
do graniczącej z obłąkaniem roz­
paczy Kuchta —- liczący już 65 lat 
znojnego życia 

postanowił skrócić swe męki, 
których nie mógł już dłużej znosić.

W  ub. środę rano udał się Kuch­
ta  do kościoła i potem

już go żyw ego nie oglądano.

Pojednawszy się. z Bogiem targ ­
nął się nieszczęśliwy starzec na 
życie.

Dopiero w południe wyjaśniła się 
nieobecność Kuchty, którego zwło 
ki, powieszonego na belce w stodo 
le, znalazły dzieci, obok zaś stała 
drabina, po której denat wspiął się, 
umocowawszy uprzednio zakupio­
ny za ostatnie grosze postronek.

Kuchtę odcięto z pętli; w ezw a­
ny jednak lekarz dr. W olny stwier 
dził zgon, wskutek uduszenia się.

Desperacki krok nieszczęsnego 
inwalidy przejął do głębi mieszkań 
ców Paw łow a, bowiem zmarły cie 
szył się w okolicy

szacunkiem 1 poważaniem.
Nie trzeba dodawać, .iak wielka 

jest rozpacz 11 sierot, których 
Kuchta był jedynym żywicielem.

Kto zajmie- sie teraz losem dzieci 
po zm arłym?

59 SKok na gościa* u Wa'erusa
i „wpadunelt" doliniarza

W słynnej z konsuimoji wielkiej 
‘ilości produktów Monopolu Spirytu 
■sowego „Świątyni dumania" p. Wa 
leruisa, dzierżaw cy bufetu IV klasy 
dw orca kolejowego w Katowicach, 
dzieją się często

dziwne rzeczy.
Ot, napirzykład onegdajszej nocy 

pokrzepiał sie tam pan Stanisław 
Panieński, urzędnik Związku Kas 
Raifeisena w  Katowicach (Kazimie 
rza 6).

Pan Panieński ani się nie spo­
strzegł. iak mu

zoperowano kieszeń,
z której w niewyjaśniony począt­
kowo sposób, ulotnił się portfel z 
1.880 zł.

W  wypadkach podobnych nawet 
najmocniej „zawiany" jegomość 
musi

odzyskać równowagę... ducha.
Tak też miała się sprawa z panem 
Panieńskim. Jak oparzony zerwał 
się on z miejsca i pobiegł do po­

bliskiego komisariatu dworcowego 
zawiadamiając o zgubie.

Aliści policja miała szczęście L. 
pan Panieński również. W  westi- 
buiu dworcowym ujęto kilka podaj 
rżanych typków', których poddano 
szczegółowej rewizji.

I, o dziwo! Portfel z nietkniętą 
gotówka znalazł sie— ood koszulą 
Oskara Paszka z Katowic (Długa 
3), znanego policji i już kilkakrot­
nie karanego doliniarza, którego 
osadzono w areszcie.

W  dniu wczorajszym  powędro­
wał Paszek do wiezienia sądowe­
go.

Uszczęśliwiony pan Panieński 
nie wiedział kogo ma uściskać: 
wszystkich po kolei posterunko­
wych z  komisarzem Kooimą na 
czele, ozy też Paszka, który na 
dworcu kolejowym czuł się do 
wczorajszej nocy jaik n siebie w 
domiu.

Gdzie fe teś — mamo?
O byw atelka K atow ic, pani Janina 

K ernerow a (S ienkiew icza 24), znalazła 
onegdaj w ieczorem  w sieni sw ego do­
mu jakieś kw ilące zaw iniątko. B ył 
to rnn. w. 3-m iesieczny hobas pici 
męskiej ow inięty  w czyściu tką  pie- 
rzynkę i śnieżne i białości koszulinkę.

U litow ała się pani K ernerow a nad 
m aleństwem , zab ra ła  ie do domu i na 
karm iw szy  flaszeczka. zaw iadom iła o 
sw etn odkryciu policję, k tó ra  poleciła 
ulokow ać ie w sierocińcu im. d -ra  
Mielęckiego.

Za m atka niem owlęcia w szczęła po 
licja poszukiw ania — narazie bezsku­
teczne.

Kto wie. co biedaczkę skłoniło do 
pozbycia sie żyw ego balastu.

Jeszcze ieden
przyjaciel Ado! fit a
Ubiegłej nocy usłyszeli spóźnieni 

przechodnie na ul. M ikołow skiej w  Ka 
tow icach okrzyki „Heil H itler". Jakby  
z pod ziemi w yrósł policjant, którem u 
udało się za trzym ać -pyskacza, k tórym  
okazał sie K urt Joszko. szofer z Za­
brza  (W ilhelm str. 2).

Zatrzym ano go w areszcie do dysipo 
zycji dy rekcji policji. Joszko jest o- 
byw atelem  niemieckim._________

m m  lYFON̂ WY Q20NA
to CUK IERNIA bez CIASTEK 
UYTUIQRKiD D Z O N .  W a r s z a w a  I k r s z a ł M a  135
Sprzedaż w yłącznie hurtow a

Smacznego!
W czora jsze j nocy  w łam ał się nie- 

w yśledzony  do tychczas am ato r drobiu 
d o  _ chlew u O ttona Kubicy p rz y  ul, 
K rólhuckiei 83 w K atow icach.

Łupem  rabusia  s ta ło  sie 8 k u r  w a r­
tości 35 ził. Zaznaczyć należy, że ku­
ry dotknięte b y ły  z a raza  p tas ia  — o 
czem złodziei nie w iadział.

Złamany smyczeh
U biegłej nocy zakradli się jacy ś pa­

jęczarze na s try ch  dw oru  Manji w De 
bie i po przerzuceniu  rupieci, zabrali 
iprzechow yw ane w  kufrze sk rzypce, 
stanow iące  w łasność R yszarda  Szm a- 
toli.

P o  tern odkryciu zrozpaczony Sztna 
to la  połam ał zapasow y sm yczek.

Sleperliiar
Teatru Polskiego

Sobota 17.6 —  „S traszny  D w ór" 
(w ystęp  O pery  w ar.) o 20-ei.

N iedziela 18.6 — „Faust" (w ystęp  
O pery  w ar.) o 20-ei.

Poniedziałek  19.6 — „C arm en" (w y­
stęp  O pery  w ar.) o 20-ei.

W torek  20.6 — „Poław iacze pere ł" 
(w ystęp  O p ery  w ar.) o 20-ej.

..STRASZNY D W ÓR"
Dziś, w sobotę, d. 17 b. m. o godz. 

30-ej z okazji uroczystego o tw arcia  
gościnnych w ystępów  opery  w arszaw  
skiei nieśm iertelne dzieło M oniuszki 
„S traszny  D w ór" z udziałem  p. Li­
powskiej. Lenczew skiej. Suchodol­
skiej, Adamskiej Gołębiow skiego M a­
ja, P op ław skiego , Szczepańskiego, 
T rem biekiego. W ragi. Znicza i in. Kie 
rów nik art. Roman W raga. Kapel­
m istrz J. Silieh. B ilety do nabycia w 
kasie tea tru

.FAUST"
W  niedzielę. 18 b. m. o godz. 20-ej 

odegra zespół opery  w arszaw skiej o- 
perę  Gounoda „Faust". O bsadę głów - 
nvch party j stanow ić beda: pp. Li­
pow ska A damska. W ęgrzynów na. Go 
łębiowski, Maj, Trem bicki. W raga. 
K apelm istrz Je rzy  Sillich._____________

1 flflłngzunia d r o b n e !
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Drobne za słowo 15 gr„ poszu­
kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizję. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze­
nia miesięcznie — bezpłatnie.

POŻYCZKI 3 do 4 tys. złotych na
I hipotekę gospodarstwa rolnego war­
tości 20 tys. zł. poszukuję. Zgłoszenia 
proszę kierować do „Nowego Czasu" 
pod „Pożyczka".

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat „Poprad" 
poleca pokoje z całodziennem  
utrzymaniem (4 posiłki) na czer­
w iec po Zł. 4.50 dzienrfh od osoby. 
Piękne położenie. — Dużo słońca. 
W łasna plaża popradowa — ogród 
sad. Idealny w ypoczynek — spo­
kój — najlepsze tow arzystw o. In­
formacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje „Nowy Czas". Katowice, 

Mielęckiego 8. telefon 29-48.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz się ożenić 
lub w yjść zamaż — daj ogłoszenie w  
„Nowym Czasie". Dzflęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie' 
wiele już osób uzyskało to. czego prag 
nęło. Mały wydatek na. drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słow o 15 
gr., dla poszukujących pracy 5 gr.

ABONAMENT miesięcznie w administracji w zg zam iejscow y zł. 2.50. zagranica zł 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, l mm wiersz t łam owy o p is o w e  zł. 2.50 
specjalne zł. 1,50 reklamy 60 gr- drobne 15 groszy za wyraz W niedz;ełe * dni świąteczne 25 proc drożei

W ydawca: N ow y Czas. w Katowicach Redaktor: Józe« książek. P. K. O. Nr. 300.27" Druk. „Prasa Polska" S. A ,


